
SKRZYDŁA POLSKIE

Dla entuzjastów lotnictwa.

Piękny słoneczny dzień... pod W arszawą w 
W ieliszew ie tłu m y  ludz i, może 10.000 osób, może 
w ięcej, a wszyscy w patrzen i w niebo, w stronę 
W arszaw y.

I  nagle radosny pom ruk:
—  Lecą, lecą...
M ałe p unkc ik i na niebie rosną, zb liża ją  się... 

po ch w ili można rozróżn ić k ilk a  tró jm o torow ych  
p ła tow ców , ju ż  są tuż... p raw ie nad szerokim  roz­
leg łym  polem lo tniska, ale nie zn iża ją  lo tu, p łyną 
m ajestatycznie, ty lko  m ały samolocik R W D, to ­
warzyszący im, to zniża lo t, to w zb ija  się ponad

płynące o lbrzym y, ob la tu je  je  ze wszystkich stron, 
ja k  owczarek zagania jący swe stado owiec.

Naraz od poszczególnych p łatowców odryw ają  
się ciemne ja kb y  k u lk i, lecą chw ilkę  ja k  kamienie, 
ale trw a  to moment, bo w kró tce  całe niebo zakw ita  
b ia łym i spadochronami. P łyną m ajestatycznie, po­
w o li ku ziem i, coraz n iże j i  n iże j, by wreszcie po­
k ryć  cale pole b ia łym i kw ia ta m i płócien spado­
chronowych.

Publiczność się entuzjazm uje  i rozjeżdża do 
domów...

Pokaz spadochronowy nie by ł naw et reklam o-



wany, zorganizowano go d ia f ilm u  lotniczego, 
a jednak do m ałe j podwarszawskie j m iejscowości 
ściągnął ty lu  entuzjastów  lo tn ic tw a  dosłownie na 
parę m inu t z różnych miejscowości. Bo tych  w  Pol­
sce nie brak. żadna im perza, żadne najciekawsze 
w idow isko nie zdoła w  Polsce ściągnąć ty lu  w i­
dzów, ilu  ich zapełn i lotnisko na p ierwszych lep­
szych zawodach, czy pokazach lotn iczych.

Szum iały k ie ­
dyś skrzyd ła  hu­
sarskie u ram ion 
najlepszej m ło­
dzieży polskie j, 
dziś nowoczesna 
husaria skrzyd ła  
d a w n e j  husarii 
nosi ja ko  emble­
mat, a na sk rzy­
dłach samolotów 
naszych roznosi 
sławę Polski po 
wszystkich zie­
m iach świata.

Prężność 
naszych 
skrzydeł.
Polak okazał 

się znakom itym  
m a t e r i a ł e m  na 
lo tn ika .

Już w  p ie rw ­
szych chw ilach po 
odzyskaniu N ie ­
podległości, k iedy 
wszystko pogrą­
żone było w  nie­
słychanym  chao­
sie, lo tn ic tw o  po l­
skie okry ło  się 

w ie lokro tn ie  
chwałą.

Każdy, cokol­
w iek  orien tu jący 
się w  sprawach 
l o t n i c t w a ,  nie 
m ógł się oprzeć 
zdum ieniu, ja k  ci bohaterow ie pow ietrza m ogli 
dokonywać swoich czynów na gruchotach, ca łko­
w ic ie  niezdatnych do użytku , na „ la ta ją cych  tru m ­
nach” , ja k  się to wówczas popularnie m ówiło.

H is to ria  naszej w o jn y  zanotowała bardzo w ie ­
le tak ich  karko łom nych lotów , że, patrząc na dz i­
siejsze w a ru nk i lo tn ic tw a, po prostu w ie rzyć się 
nie chce, iż ci ludzie la ta li i w ra ca li ze zwycięskich 
lo tów . Co praw da nie wszyscy....

I  zaraz po w o jn ie  pow sta ły pierwsze polskie

fa b ry k i samolotów, z k tó rych  słynne sam oloty 
R .W .D. zyska ły rozgłos św iatowy.

Trudne b y ły  początki, rzecz prosta, ale w k ró t­
ce zaczęły się sypać sukcesy, jeden po drugim . 
W ie lk ie  ra jd y  lo tnicze, ja k  lo t O rlińskiego do To­
kio, czy Skarżyńskiego i Golejewskiego a fryka ń ­
skie epopeje, Challenge’owe zwycięstwo niezapo­
m nianych ż w irk i i W igu ry , wreszcie B a jan  i Płoń-

czyński, skok ma­
jo ra  Skarżyńskie­
go przez A tla n ­
ty k , słowem cały 
szereg sukcesów, 
jeden po drugim , 
trudno to zresztą 
w yliczać.

C a ł e  społe­
czeństwo bierze 
udz ia ł w rozbu­
dowie lo tn ic tw a. 
L i g a  O b r o n y  
P rzeciw lo tn icze j 

P a ń s t w a  
(L .O .P .P .), liczą ­
ca m iliony  człon­
ków, budu je  lo t­

niska, wspiera 
przem ysł lo tn iczy 
zakupu jąc samo­
lo ty, subsydiuje, 
sport lo tn iczy, sło­
wem jest wszę­
dzie tam , gdzie 
się dzie je coś, co 
ma ja k ik o lw ie k  
pożyteczny zw ią ­
zek z lo tn ictw em .

Sport lo tn iczy, 
doniedawna jesz­
cze w  p ow ija ­
kach, stanął w 
szybkim  tem pie w 
rzędzie na jlep ie j 
zorganizowanych 
i n a jżyw o tn ie j­

szych w Europie. 
W e wszystkich 

w iększych m iastach pow sta ły aerokluby, hasło 
„uczm y się la tać”  znalazło szeroki oddźw ięk w 
społeczeństwie, zwłaszcza m łodym .

M im o trudnych  w arunków  i kryzysu, k tó ry  
objąwszy ca ły św iat, nie om inął i Polski, coraz 
w ięcej p ryw a tnych  osób i ins ty tucy j posiada w ła ­
sne samoloty, słowem, um iłowanie lo tn ic tw a  dało 
realne rezu lta ty .

M łodzież dorosła, szkoląc się w p ilo tażu moto­
rowym , w yda ła  szereg „asów ” , nie m nie j jednak

L . O . P . P ., lic zą c y  se tk i ty s ięc y  c z ło n k ó w , p o p ie ra  wszfelkie d z ie d z in y  lo t ­
n ic tw a , b u d u je  szko ły  lo tn ic ze , s u b s y d iu je  s tu d ia  n a d  lo tn ic tw e m , z a k u ­

p u je  s p rzę t lo tn ic z y . K a ż d y  P o la k  pow iin ien n a leżeć  do L .O .P .P .
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m łodzież m łodsza ma w Polsce możność nie ty lko  
m arzenia o lo tn ic tw ie , ale i w cie lan ia  w czyn 
swoich zam iłowań.

Rokrocznie odbyw ają się konkursy m odeli la ­
ta jących, dające m łodym  konstruktorom  możność 
w ykazania  swych zdolności. Is tn ie ją  k lu b y  lotnicze 
m łodzieży. Harcerze na m iędzynarodow ym  zlocie 
skautów w  H o land ii zyska li sławę najlepszych lo t­
n ików  skautowych.

Najm łodsze szybownictwo.
Szybownictwo sto i w Polsce na bardzo wyso­

k im  poziomie, m ając w ie lu  zwolenników . Cudowny 
to zresztą sport.
Ci, k tó rzy  uzy­
ska li dyplom y p i­
lo ta  szybowcowe­
go, tw ie rdzą  z en­
tuzjazm em , że nie 
ma nic p rzy jem ­
niejszego, niż lo t 
na bezsiln ikow ym  
aparacie.

N ic nie prze­
ryw a  ciszy, ty lko  
w ia tr  gra w  lin ­
kach sterowych i 
p łyn ie  się w po­
w ie trzu , słysząc z 
dala odgłosy ży­
cia na ziem i.

Rokrocznie w 
w ie lu  o b o z a c h

szybowcowych 
szko li się zastępy 
nowych szybow­
ników, rokrocznie  
padają nowe re­
ko rdy  długości lo­
tu i wysokości, za­
równo wśród męż­
czyzn, ja k  i ko­
b ie t-p ilo te k , k tó ­
rych ilość z roku na rok wzrasta. Prześlicznie na 
tle  b łękitnego nieba w yg ląda ją  szybowce polskie j 
kons trukc ji, smukłe ja k  ja skó łk i, płynące m aje­
statycznie lub też w ykonujące zaw iłe i trudne 
akrobacje, mamy bowiem m istrzów  akrobacji 
wśród naszych szybowników.

Nie ta k  dawno jeszcze ukazanie się samolotu 
nad wsią czy m iasteczkiem w zbudzało sensację, 
jako  rzadkość niesłychana. Dziś każdy samolot 
wzbudza inne uczucia; chłop idący za pługiem , 
dziecko dążące do szkoły, czy baba w ie jska go­
spodarująca w obejściu wznosi głowę w górę i mó­
w i z uśm iechem :

—  Nasz sam olot!

W  tern „nasz”  jest ty le  dumy, ile  ukochania. 
Trzeba w idzieć w czasie defilad , ja k  publiczność, 
ok laskując naszą świetną armię, entuzjazm uje  się 
szczególnie, gdy d e filu je  kaw a le ria  i  gdy na niebie 
ukażą się klucze naszych p ła tow ców  wojskowych. 
Potężny huk s iln ików  nie może zagłuszyć okrzy­
ków entuzjazm u i szalejących oklasków. Jest na 
co patrzeć! Jest co ok laskiw ać! A  lo tn icy...?  ja k i 
duch wśród nich panuje...? ja k i zapał...?

N iedawno, parę dni temu, zdarzy ł się w jedne j 
szkole lo tn icze j wypadek podczas lo tu  akrobacyj- 
nego. Trudno, to się czasem zdarza. Do f ilm u  lo t­
niczego p. t. „D z iew czyna  szuka m iłości”  trzeba

było wykonać lo­
ty  akrobacyjne, 

bezpośrednio po 
zaszłym nieszczę­
śliw ym  w ypadku. 
K atastro fa , dzięki 
Bogu, okazała się 
zresztą nie zagra­
żająca ż y c i u  
dzielnego p ilo ta, 
ale, oczywiście, 
nastró j b y ł p rzy ­
gnębiający. K o­
mendant szkoły 
nie chcia ł nikogo 
wyznaczać, zw ra ­
ca się ty lko  do 
uczniów z zapy­
taniem, kto chce 
na ochotnika po­
lecieć.

Nie było n iko ­
go... kto by nie 
s taw ił się natych­
m iast z prośbą, 
żeby jego w yzna­
czono. T a k i duch 
panuje wśród na­
szych p ilo tów , ta ­
k i sam entuzjazm  

dla lo tn ic tw a  wśród całego społeczeństwa. Pisząc 
o p ilo tach, nie można zapomnieć o tych, bez k tó ­
rych p ilo t nie la ta łby  ta k  pewnie na swoim samo­
locie. M owa oczywiście o mechanikach.

Ta bezim ienna rzesza jest w spó łtw órczynią  
tr iu m fó w  skrzyde ł polskich, a ich wartość ilu s tru ­
je  na jlep ie j fa k t opowiadany przez znanego p ilo- 
ta -lite ra ta , Zdzis ław a Harlendera.

Otóż kiedyś na lo tn isku z niewytłum aczonych 
powodów ruszył p rzygotow any do startu  samolot... 
bez p ilo ta, k tó ry  nie zdążył ju ż  wskoczyć do apa­
ra tu . Wszyscy b y li pewni rozbicia, lecz samolot 
w ysta rtow a ł p raw id łow o  i zaczął zataczać koła 
nad lo tn iskiem , po czym, gdy się paliw o wyczer-

S ły n n y  zd o b y w ca  I  n a g ro d y  w  C h a lle n g e u  1 9 3 4 , sa m o lo t R W D 9 ,  p ilo ­
to w a n y  p rz e z  zn a k o m ite g o  p ilo ta  m a jo ra  B a ja n a , w  skoku p rz e z  b ra m k ę . 
E fe k to w n y , a le  t ru d n y  i n ie b e zp ie c zn y  e g za m in  d la  m a s zy n y  i p ilo ta ,

zd a ł R W D  9.
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pało, w y lądow a ł szczęśliwie, ledw ie że trochę 
uszkodzony.

O powiadanie b rzm i wręcz fantastycznie, lecz 
przecie jest zupełnie m ożliw e p rzy  szczęśliwym 
zbiegu okoliczności, że się nie ro zb ił o drzewo lub 
inną przeszkodę, m echanik zaś odebrał g ra tu lac je  
i należną nagrodę za ta k  wspaniałe u trzym anie 
aparatu i s iln ika , k tó ry  cudownie wyregulow any, 
p racow ał p recyzyjn ie  ja k  zegarek.

To też m ając ta k  zgrany zespół p ilo tów  i me­
chaników  lo tn ic tw o  nasze ro zw ija  się i potężnieje 
z dnia na dzień.

W  niedzielę 
dnia 26 września 
b. r . na lo tn isku 
M okotow skim  w 
W arszaw ie odby­
ła  się podniosła 
uroczystość: prze­
kazanie 126 sa­
m olotów , u fundo­
wanych p r z e z  

społeczeństwo 
zorganizowane w 
LOPP., dla szkół 
lo tn iczych  i aero­
klubów . Tysiącz­
ne tłu m y  za legły 
tryb u n y  i lo tn i­
sko, z ja w iły  się 
delegacje z róż­
nych stron k ra ju , 
m iędzy n im i g ru ­
pa górn ików  z 
Górnego śląska, 
k tó rzy  u fundow a­
l i  51 samolotów.

Polskie skrzy­
dła coraz liczn ie j 
ukazu ją  się nad 
polam i i lasami 
naszymi.

Tydzień L. O . P. P.
Rokrocznie na jesieni w całej Polsce urządza 

się tydz ień  L.O.P.P. W  tym  roku  w ie lk ie  święto 
sportu lotniczego, ja k ie m  było przekazanie nowo- 
ufundow anych przez społeczeństwo samolotów, 
było jednocześnie pierwszym  dniem dorocznego 
tygodnia, w  k tó rym  najzasłużeńsza dla lo tn ic tw a  
polskiego ins ty tuc ja  składała  społeczeństwu rachu­
nek z dzia ła lności całorocznej, jednocześnie ape­
lu ją c  do obyw ate li o nieustawanie w  o fia rne j, a ta k  
potrzebnej pracy.

W  roku 1936, k iedy do M arsza łka  Śmigłego- 
Rydza zgłosiła się delegacja L.O.P.P. z zaprosze­
niem na uroczystość przekazania zakupionych sa­

m olotów, M arszałek pow iedzia ł, że nie pokaże się, 
dopóki w  ciągu roku nie będzie u fundowanych 100 
samolotów.

,,W  14 tygodn i L.O.P.P. —  m ów ił gen. Berbe- 
ck i na lo tn isku  m okotowskiem  —  L iga ma do za­
m eldowania W odzow i W ojska  Polskiego, iż  roz­
kaz, o trzym any w roku  zeszłym, żeby m niejszej 
ilości, niż 100 samolotów w  1937 r. nie przedsta­
w ić, że ten rozkaz Naczelnego W odza został w y­
konany. Na lo tn isku stoi 126 samolotów. Zostały 
one ufundowane w  g łównej m ierze z drobnych 
o fia r, drobnych groszy, złożonych przez lu d z i cięż­

k ie j pracy. O fia ry  
społeczeństwa, o- 
f ia ry  wszystkich 
uświadomionych 

j e g o  członków 
z łoży ły  się na ma­
szyny, stojące tu  
przed nam i. O- 
f i a r n o ś ć  społe­
czeństwa ogarnę­
ła  obszar całej 
R z e c z y p o s p o 1 i t  e j  

Polskie j. N awet 
położony na n a j­
dalszym skra ju  
Rzeczypospolite j 

Łun in iec poleski, 
okręg należący do 
na jm n ie j ro zw i­
niętych gospodar­
czo i na juboż­
szych, o fia row a ł 
ze swoich w łas­
nych składek je ­
den sam olot” .

D a r górników  
i hutników
A  ja k  społe­

czeństwo polskie 
po jm uje  ofiarność na rzecz L.O.P.P. dowodem te­
go je s t przem ówienie przedstaw icie la  górn ików  
i hu tn ików  śląskich, M aksym iliana  H alam y, które ­
go pojaw ien ie  się na trybun ie  na polu M okotow ­
skim  w niebieskie j roboczej b luzie, w  fa rtuchu  i z 
m łotem  w  dłoni, w yw o ła ło  burzę oklasków.

—  Tych 50 samolotów, o fiarow anych  przez 
górn ików  i  hu tn ików  śląskich, nie uważam y jako  
powód do ja k ie jś  specjalnej chluby, ale ja ko  speł­
nienie obow iązku i zapewniam y, że ten nasz w y­
s iłek nie jest ostatni.

P ięknym  p rzyk ładem  ofiarności Polaków za­
m ieszkałych po za granicam i k ra ju , było o fia row a ­
nie jednego samolotu przez p. M arię  B iernacką, 
zam ieszkałą stale we F ranc ji.

W  po lsk im  lo tn ic tw ie  s p o rto w y m , obok lo tn ic tw a  m o to ro w e g o  i s zy b o w n i­
c tw a , du że  z a in te re s o w a n ie  w z b u d z ił s p o rt sp ad o ch ro n o w y . L . O . P . P . 
p rz e s z k o liła  ju ż  s e tk i z w o le n n ik ó w  te j n o w e j g a łę z i sp o rtu  lo tn ic zeg o , 

w śród  k tó ry c h  n ie  b r a k u je  i naszych d z ie ln y c h  lo tn ic ze k .

4



------------- — S zy b o w ie c  „ K o m a r ”  s ta r tu je .

Polskie skrzydła wśród Polonii.
Rodacy na obczyźnie in teresu ją  się żywo postę­

pam i lo tn ic tw a  polskiego. Dowodem tego są liczne 
o fia ry  płynące na ten cel z najprzeróżn ie jszych, 
rozrzuconych po całym  globie, miejscowości, gdzie 
ty lko  zna jdu ją  się Polacy. Dowodem tego było za-

pierwszego przodka aeroklubów . W ojna  
polsko-bolszewicka była  przyczyną jego 
zgonu, ale potrzeba tak ie j in s ty tu c ji by­
ła  ta k  w idoczna, że zaraz po w o jn ie  za­
w iązu je  się w  W arszaw ie A erok lub  Pol­
ski. Jednakże datą, od k tó re j się zaczy­
na żyw io łow y w prost rozrost naszego 
sportu lotniczego, to ro k  1927.

Obchodzim y dziś zatem dziesięcio­
lecie !

Powstanie fak tyczn ie  pierwszego 
dzia łającego sprawnie A erok lubu  odby­
ło się dnia 15 g rudn ia  1927 r. w  obecno­
ści Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
na Zam ku. Dowód to, że najważnie jsze 
czynn ik i w k ra ju  zrozum ia ły  i zaakcen­

tow a ły  doniosłość tego fa k tu , p rzyw iązu jąc  duże 
znaczenie rozw o jow i lo tn ic tw a  sportowego.

O rgan izacja  rozrasta się szybko, tw orzą  się 
aerokluby prow incjonalne, oraz akadem ickie, za­
kupu je  się sprzęt, powsta ją pierwsze polskie samo­
lo ty  sportowe.

Z dziejów polskiego lotnictwa 
sportowego.

Dzie je jego sięgają pierwszych dni 
odrodzonej O jczyzny. N ie ledw ie w parę 
dni po wypędzeniu Niemców, powstaje 
w Poznaniu A erok lub  Polski. Choć k ró t­
ko żył, jednak pozostaw ił po sobie do­
brą pamięć, kilkanaście num erów swego 
pisma „Po lska F lo ta  N apow ie trzna”  i 
bezprzecznie mu należący się ty tu ł

In n e  są ty p y  szybow ców  szko ln ych , in n e  p rz e z n a ­
czone d la  w y c zy n ó w  i re k o rd ó w . N a  te j fo to g ra f i i  
w id z im y  szybow iec  szk o ln y  ty p u  „ W ro n a  w  

c h w ilę  po s ta rc ie .

interesowanie okrężnym  lotem  challenge’owym, 
k iedy w każdej m iejscowości gdzie odbywało się 
lądowanie zawodników , wszyscy tam  zamieszku­
jący Polacy, s taw ili się grem ialn ie, w yraża jąc  
spontanicznie radość z powodu sukcesów polskich 
skrzydeł.

A  ju ż  chyba ukoronowaniem  wszystkiego by ł 
w prost tr iu m fa ln y  pochód po osiedlach i koloniach 
polskich

zdobyw cy A tla n ty k u , m a jo ra  Skarżyńskiego,
k tó ry  zadz iw ił św ia t swym skokiem przez bezm iar 
wód na m aleńkie j maszynce RW D  5.

Ci k tó rzy  b y li p rzy  pow itan iu  naszego bohate­
ra przestw orzy w B ra zy lii, w id z ie li, ja k  b iją  po l­
skie serca na obczyźnie w ta k t łoskotu 
polskich śm igie ł coraz w iększej naszej 
f lo ty l l i  pow ie trzne j.

Pierwszy samolot sportowy.
C zyte ln ików  zapewne zaciekaw i, k i e d y  p o ­

w s t a ł  p i e r w s z y  s a m o l o t  s p o r t o ­
w y  i k t o  b y ł  j e g o  t w ó r c ą .

P rzyn iósł go rok  1924, konstrukto ram i zaś by li 
student P o litechn ik i W arszaw skie j Jerzy D ąbrow ­
ski oraz s ierżant Stanisław D zia łow ski. B y ł to sa­
m olot s łabosiln ikow y, bardzo jeszcze niedoskonały, 
spełnia ł jednak w ie lk ie  zadanie —  pociągnął za 
sobą naśladowców, k tó rzy  pracą swą i pomysłam i 
s tw o rzy li podw a liny polskiego przem ysłu lo tn i­
czego.
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Praca pierwszych polskich konstruktorów , ja k  
każda praca pionierska, by ła  trudna  i n iewdzięcz­
na. Twórcy, z bardzo m a łym i w y ją tka m i, nie m ie li 
żadnego praw ie przygotow ania  technicznego, b rak 
było potrzebnej lite ra tu ry  fachow ej, niezbędnej 
opieki technicznej, a nadewszystko zasobów fin a n ­
sowych i odpowiednich do pracy w arunków  loka ­
lowych.

Z piwnic ku słońcu!
Pierwsze polskie sam oloty pow staw a ły-w  p iw ­

nicach, z p iw n ic  jednak w y lec ia ły  wysoko ku słoń­
cu, głosząc, że Polska rów nież ma swoje własne 
samoloty.

Dziś k iedy nasz przem ysł lo tn iczy zdobył ju ż  
sobie należne im ię w  świecie, k iedy jes t należycie 
szanowany i gdy eksportu jem y zagranicę, ogarnia 
nas wzruszenie i na ustach niejednego po jaw ia  się 
w raz z tem i wspom nieniam i uśmiech pob łaż liw y, 
w tedy  jednak na jskrom nie jszy sukcesik urasta ł do 
rozm iarów  potężnego bodźca i zachęty, 
k ro k  po kroku , wśród niezm ordowanej 
pracy i braku zrozum ienia u społeczeń­
stwa.

Pomoc jego szła zawsze w dwóch 
k ie ru n ka ch : finansow ała poczynania
konstrukto rów , staw ia jących swe p ie rw ­
sze k ro k i w przemyśle lo tn iczym , oraz 
organizowała konkursy awionetek, w y­
kazujące za le ty i w ady w yprodukow a­
nych maszyn.

C o ra z  częście j nad  po lską z ie m ią  w id z i się sm u­
k łe , ś liczne , w y tw o rn e  s y lw e tk i szybow ców . S p o rt  
szyb o w co w y e n tu z ja z m u je  ty s iąc e  m ło d z ie ży  p o l­
s k ie j. N a  ilu s tr a c j i szybow iec p o ls k ie j k o n s tru k c ji 

C W  5 bis. ( f o t .  J . S o la r .)

Nasze sławne R. W. D.
W ówczas to na w idow nię wchodzi 

po raz p ierwszy sławny w kró tce  zespół 
ko n s tru k to ró w : Rogalski, D rzew iecki 
W igura , oraz ich przywódca, n iezrów na­
ny o rgan iza tor W ędrychow ski.

Oto co piszą k ro n ik i lotnicze o kon­
kursach, na k tó rych  poraź p ierw szy po­
ja w iła  się RW D  1:

„N a  tle  ogólnego poziomu wartości 
is tn ie jących typów , na w yróżnienie za­
sługuje samolot RW D-1, k tó ry  na II-g im  
k ra jo w ym  konkursie lo tn iczym  uzyskał 

w yróżnienie M in is tra  K om un ikac ji za oryg ina lną  
konstrukcję  i opracowanie techniczne w ykracza­
jące ponad przeciętny poziom ” .

RW D-2 bierze już , p ilo tow any przez żw irkę  
udzia ł w I  Challenge’u. B y ł to rok 1929.

W chodzim y ju ż  na teren m iędzynarodowy. 
P łatowce nasze R W D, P.Z.L. i  P.W.S. są coraz lep­
sze, wreszcie RW D-6 osiąga tr iu m f m iędzynarodo­
w y : Ż w irko  i W igu ra  stają  na czele najlepszych 
p ilo tów  europejskich, RW D  jes t ju ż  sławną ma­
szyną.

Dalsze dzie je naszego lo tn ic tw a  sportowego są 
ju ż  ogólnie znane. Zwycięstwo Bajana w  następ­
nym Challenge’u, ra id y  m iędzynarodowe, wspa­
n ia ły  rozw ó j naszego lo tn ic tw a  sportowego, za in­
teresowanie całego narodu. Dogoniliśm y inne pań­
stwa i odtąd idz iem y w  p ierwszym  szeregu na pod­
bój przestworzy.

K tóżto  może odgadnąć, co nam przyszłość nie­
sie, to jes t pewne, że możemy śmiało w nią spój-

S zy b o w ie c  w y s ta r tu je  do lo tu  n a  czo le b u rz y , 
tzn . b ę d z ie  p ły n ą ł w  p o w ie trz u , g n a n y  w ic h ra m i 
n a d c ią g a ją c e j b u rz y , k tó ra  za  n im  id z ie . W  ten  
sposób lecąc, szybow iec  p o k o n y w u je  w ie lk ie  p rz e ­

s trze n ie .
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Po c a łe j Polsce są ro z rzu c o n e  lo tn is k a  i szko ły  
p ilo tó w , ta k  m o to ro w y c h  ja k  i szybow cow ych . 
N a  ilu s tr a c j i  w id z im y  je d e n  z h a n g a ró w  szko ły  

szy b o w co w e j w  B e zm ie c h o w e j.

rżeć, bo przeszłość pokazała, że stracone w cza­
sie zaborów chw ile  po tra filiśm y  nadrobić, skrzy­
d la ta  Polska X X  w ieku  stała się rów nie sławną 
w świecie, ja k  skrzyd la ta  husaria dawnej Polski.

Szybownictwo polskie zagranicą.
Piękny i em ocjonujący sport szybowcowy roz­

w ija ją c y  się w Polsce w sposób żyw io łow y, p ize - 
n ikać począł rów nież do środowisk Polon ii Zagra­
n icznej, zwłaszcza na terenie A m e ryk i Północnej 
i Południow ej.

M łodzież polska z zagranicy, przebyw ająca w 
k ra ju  na studiach, p rzystąp iła  do te j a kc ji z całym 
zapałem i entuzjazm em , w ykazu jąc  się w przecią­
gu jednego roku pracy znacznym i w yn ikam i.

Koło szybowcowe, zorganizowane w  b. r. p rzy 
K lub ie  M łodzieży Polskie j z Zagranicy, po p rze j­
ściu teoretycznego przeszkolenia w  okresie zim o­
wym , w ykorzysta ło  okres le tn i na szkolenie swych 
członków w p ilo tażu  szybowcowym w szkołach 
L.O.P.P. i A erok lubu  R. P.

Piętnastu kandydatów  nosi ju ż  z dumą odzna­
kę, p rzedstaw ia jącą trz y  b ia łe  mewy na b łęk itnym  
tle  —  dowód uzyskania stopnia p ilo ta  
szybowcowego. Ośmiu z nich, k tó rzy  uzy­
ska li wyższy stopień p ilo tażu, uzyskując 
kat. C, szko li się jeszcze na kursach, 
pragnąc zdobyć upragniony ty tu ł p ilo ta  
wyczynowego i uwieńczyć trz y  białe me­
w y srebrnym  wieńcem —  najw yższą od­
znaką p ilo ta  szybowcowego.

Powodem do dumy Koła  jest również 
pobicie rekordu b razy lijsk iego.

Dwóch m łodych Polaków z B ra z y lii 
p.p. H enryk  Gąsiorkiew icz i Czesław 
Las ustanow ili bowiem nowy reko rd  b ra ­

z y lijs k i d ługotrw a łości lo tu  czasem oko­
ło 6-ciu godzin, podczas gdy dawny re­
kord  należący do jednego z oficerów  
b ra zy lijs k ich  w ynosił ty lko  3 godz. i 23 
m inuty.

Dalszym  etapem będzie praca p io­
nierska na terenach. N ie posiadaliśmy 
bowiem dotychczas n igdzie zagranicą 
polskiego szybownictwa.

Dopiero w roku bieżącym po pow ro­
cie k ilk u  wyszkolonych p ilo tów  przystą­
piono do tw orzen ia  polskich kó ł szybow­
cowych zagranicą.

Koło tak ie  powstało ju ż  na terenie B ra zy lii 
w K u ry tyb ie .

Również w  Stanach Zjednoczonych A . P. akcja  
tw orzenia  polskiego szybow nictwa jest na dobrej 
drodze i roku je  nadzie ję rozw o ju .

W  roku bieżącym baw iła  w  Stanach Z jedno­
czonych w ypraw a harcerzy polskich z k ra ju , k tó ­
ra  przeprow adziła  tam  szereg kursów in s tru k to r­
skich, a m iędzy n im i i kurs szybowcowy w  Z w iąz ­
ku Sokolstwa Polskiego w  Am eryce. Harcerze po­
s ług iw a li się w czasie kursu polskim  szybowcem, 
zakupionym  w k ra ju . Szybownictwo w zbudziło  
w ie lk ie  zainteresowanie m iejscowej Polonii, co zna­
lazło w yraz w założeniu pierwszego polskiego k lu ­
bu szybowcowego w P ittsburgu.

H a s ło : „uczm y się la tać”  p rzy ję te  zostało z en­
tuz jazm em  n ie ty lko  przez polskie społeczeństwo 
w k ra ju , lecz znalazło również żyw y oddźw ięk 
wśród w ie lom ilionow e j Polonii A m erykańsk ie j, k tó ­
ra rozum ie, że gw arancją  niepodległości i  w arun­
kiem  rozw o ju  oraz potęgi -Rzeczypospolitej jest 
wychowanie Polaków w  ide i narodu morskiego 
i lotniczego.

S zyb o w iec , w c ią g a n y  n a  g ó rę  p rz e z  k o n ia , za 
c h w ilę  p e w n ie  w y s ta r tu je  do lo tu  szko ln ego .



Z n a k o m ite  i p o p u la rn e  R W D  8 , o d zn a c za ją  się 
ła tw ą  ob słu gą, n ie  w p a d a ją  w k o rk o c ią g  i posia­
d a ją  szereg  in n y c h  z a le t, d z ię k i czem u są n ie d o ­
śc ign ione ja k o  a p a ra ty  s łużące do s zk o len ia  n o ­
w yc h  p ilo tó w . T e n  oto  R W D  8 je s t  w łasno ścią  
h a rc e rz y , k tó rz y , zw ła szcza  w  s zy b o w n ic tw ie , 

zd o b y li ogólne u zn a n ie .

Polska idzie  ju ż  zdecydowanie tą  drogą, św iad ­
czy o tym  rozw ó j lo tn ic tw a  motorowego i szybow­
cowego.

Na m iarę m iędzynarodową.
Szybownictwo, zapoczątkowane dopiero w  1927 

roku, poszczycić się może p ierw szorzędnym i w yn i­
kam i. Po k ilk u le tn ie j zaledw ie pracy posiada już  
ponad 20 tysięcy cziynnych członków, zrzeszonych 
w kołach szybowcowych, około- 8 tysięcy p ilo tów  
szybowcowych oraz k ilkadz ies ią t szybowisk i szkół 
szybowcowych, rozsianych po- całym  k ra ju .

O postępie w yszkoleniow ym  świadczyć rów ­
nież może rozpiętość w yczynów w  d ługotrw a łości 
lotu, bo gdy w 1928 roku najd łuższy 
p rze lo t trw a ł 4 m in. 13 sek., to w obec­
nym roku w yniósł ju ż  24 godz-. 14 m in.

Z dumą podkreślić należy, że wszyst­
ko, co posiadamy w  szybow nictw ie, za­
wdzięczam y ty lko  so'bie. N ie pracow ał 
w Polsce żaden zagraniczny in s tru k to r 
szybowcowy, la tan ie  odbywa się w y łącz­
nie na szybowcach polskie j kons trukc ji 
i p rodukc ji, a nawet wręcz przeciwnie, 
polskie szybowce używane by ły  w  k ilk u

To też młode szybownictwo, polskie 
za ję ło  w  świecie trzecie  miejsce po N iem ­
cach i Rosji Sow ieckiej, a przed Francją , 
A ng lią , Stanami Z jednoczonym i, W ło ­
chami i innym i m nie jszym i państwam i.

M iędzynarodow e w yczyny rekordo­
we w szybow nictw ie osiągnęły ju ż  nad­
zw yczajne w yn ik i, j a k :

szybkość lo tu  —  4.325 m., 
p rze lo t —  504 km., 
czas trw a n ia  lo tu —  36 godz. 35 m.

W idz im y  więc, że szybow nictwo osiągnęło już  
tak i poziom, że w n ieda lekie j przyszłości stanie się 
aktua lna tu rys tyka  pow ietrzna, upraw iana p rzy  
pomocy najtańszego środka lokom ocji, ja k im  jest 
szybowiec, lo t którego oparty  jes t na w ykorzysta ­
niu s ił p rzyrody.

Światowy Zw iązek Polaków z Zagranicy, pod 
opieką którego ruch ten się rozw ija , zaopatru je  te ­
reny w potrzebną lite ra tu rę , szkice warsztatowe 
szybowców i inne pomoce, oraz stara się uzyskać 
licencję polskich konstrukto rów  na budowę szy­
bowców dla potrzeb organ izacyj polskich w  Am e­
ryce.

R W D  11 je s t  sam o lo tem  k o m u n ik a c y jn y m . R o z­
w ija ją c  d u żą  szybkość, je s t je d n o cześ n ie  z w ro tn ą  
i b e zp ie c zn ą  m aszyn ą , b u d zą cą  p rz y te m  za c h w y t  
sw ą p ię k n ą  s y lw e tk ą  z ch o w a n ym  w  czasie lo tu  

po d w o ziem .

państwach i polskie szkoły w yszko liły  
k ilkudziesięc iu  in s truk to rów  dla szeregu 
państw europejskich.

Najbliższy numer „Polski" poświęcony będzie jesieni w Polsce.


